miesięcznie Ę 


Penica miesięcznie 2 M. 30 f. 
I n ctm., 21/2 szyl. 70 cm. amer. 


dniowo w Krakowie 40 h, 
Z dostawą po domu 46 b. 


j pna Beits. | R 
bpołudniowego H 
k 


z odsyłką. 


A nru porannego 8 h 
A wydania razem 10 h 
W mieście i ua prowincyi. 
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_ Walki w Serbii. 


i Sytuacya w Albanii. 
Paryż, 15 listopada. 
(BK). „Petit Journal“ donosi z Aten: Rząd 
„OSki, który przebywał kilka dni w Raszka, 
Pusei? tą miejscowość dnia 12 listopada i uda 
£ prawdopodobnie do Prizrentu. Donoszą, że 
czne siły bułgarskie maszerują z Tetowa na 
„Stivar i że napotykały na silny opór, tak, iż 
sz zatrzymał się. W Monastyrze gromadzą 
liczne wojska serbskin. 
|. łożenie w Albanii zdaje się nie być niepo- 
pacem. Droga, która ma siużyć serbskiemu 
„Wrotowi, jest oczyszczoną z band nieprzyja- 
skich. 


Ei m 


Petersburg, 15 listopada. 

(BK). „Birżewyja Wiedomosti* donoszą: Ser. 
y ie zamierzają stoczyć rozstrzygającą bitwę 
N froncie Prizrent—Gostivar—Babuna, położe- 
ê Serbów jest jednakże niebezpiecznem, po- 
waż na tyłach armii serbskiej znajdują się 
ko góry bezdrożne. Jedyną nadzieją jest wy- 
Mine poparcie przez wojska sojuszowców. 


(rgan kanclerza o pokoju. 


Berlin, 15 listopada. 


Norddeutsche Allgemeine Ztg.* zajmuje się 
Rółoficyalnej notatce mowami Miinera i Lore- 
puea, wygłoszonemi w Izbie lordów. Dzien- 
& ten uważa za rzecz bardzo wątpliwą, czy 
Py te mogą być inicyaływą do ogłoszenia wa- 
„ków pokojowych, na podstawie których mo- 
YOy Niemcy zakończyć wojnę. Mowy Asquitha 
Balfoura, będące odpowiedzią na poprzednie 
u'*emówienia, wskazują, że rzecz ma się zupeł- 
w przeciwnie. „Jeżeli sobie uprzytomnimy — 
pe „Nordd. Allg. Ztg.* — jak w Anglii tak 
powie i piśmie bezustannie podjudza się' lu- 
„OŚĆ przeciw Niemcom, opowiada się o ry- 
„Ym wygłodzeniu Niemiec, to dojdziemy do 
(jj osku, że przemówienia te są zupełnie odóso- 
R: i nie powinno się ich brać zupełnie se- 
X W pierwszym rzędzie baczyć na- 
ty na słowa i czyny Asquitha. 


chaos w Salonikach. 


lugano, 15 listopada. 

Jąjfrawoztiawca „Corriere della Sera* Fracca- 
kę, donosi z Salonik: Neutralność Grecyi i wy- 

wanie wojsk angielsiko-francuskich, wytwo- 
w Salonikach dziwne stosunki. W nocy 
po mieści trojakie patrole: greckie, fran- 
ty 8 i angielskie. To jedyna wspólność mię: 
lęq Pojskami obcymi i greckimi. Jakkolwiek o- 
kj Owie greccy otrzymali rozkaz wiłania w spo- 
b Wojskowy oficerów angielskich i francuskich, 
4, tak czynią to oni nadzwyczaj rzadko. Naj- 
L kłaniają się oficórowie francuscy, an- 


NY zaś nigdy. 
4 4 
& 


K: 


jest zamknięty przez obce okręty wojenne; 
Ort okręty greckie mogą tylko jechać z es- 
5 tych okrętów. 

Wy hera} Sarrail (dowódca ekspedyi) mieszka ze 

Sztąpem w mieście, Na ulice miasta wy- 

| a reguły w otoczeniu eskorty wojskowej. 

4 âk w Salonikach wojsk greckich. Całe 

0 tysj obozują w mieście, w Macedonii stoi 

kę iep 90% wojsk greckich i każdy się pyta, ja- 
ug zadanie, 

ROŚĆ Salonik liczy 200 tysięcy mieszkań- 
qieg0 70 tysięcy żydów, którzy z niena- 
dla SA Rosyi są zwolennikami państw cen- 

« Na ogół całe miasto stol po stronie 
psst WSZyłn jest jednak fakt, że obywate- 

i RY i niemieccy żyją w zgodzie z woj- 

Diera nieprzyjacieiskich. Po wylądowa- 
i “zych oddziałów francusko-angielskich, 


Organ centralny polskiej party! socyaine-demokratycznej. 


Wychodzi dwa razy dziennie: rano.i po południu. 


POŁUDNIOWE. 


doradzał konsul austryacki i niemiecki swym 
obywatelom najszybszy wyjazd; jednak wobec 
spokojnego zachowania się wojsk angielsko- 
francuskich, pozostali oni w Sałonikach bez 
wszelkich obaw. 


Zachowanie się Anglików i Fran- 


cuzów w Salonikach. 


Konstantynopol, 15 listopada. 

Pewien Grek, mieszkający stale w Konstan- 
tynopolu, który bawił w Salonikach — opo- 
wiada, że wojska czwórsojuszu straciły resztki 
sympałyi u ludności Salonik. Ludność oburza 
fakt, że nad miastem przelatują stale francuskie 
aeroplany, co wygląda wprost na pogróżki, — 
Francuzi zamierzają podobno urządzić w pobli- 
żu Salonik drugą stacyę aeropląaów. Wobec 
tego przyspieszone budowę greckiej stacyi lotni- 
czej. 


[| LĄ a LĄ R R 
Wywóz żywności z Bułgaryi. 
Sofia, 12 listopada. 

Rokowania między centralnym towarzystwem 
dła zakupów w Berlinie a rządem bułgarskim, 
w których brał udział reprezentant rządu austro- 
węgierskiego, w sprawie wywozu środków żywności 
z Bułyaryi doprowadziły do pomyślnego rezultatu, 
albowiem rząd bułgarski zgodził się na wywóz 
tych artykułów, o iłe one nie służą do wyży- 
wienia własnego kraju. Zawarcie układu uwa- 
żają za dowód, że państwa centralne zamierzają 
zacieśnić węzły gospodarcze z Bułgaryą także i 
w przyszłości. 


Dezorganizacya w armii serbskiej. 
Konstantynopol, 15 listopada. 


Sprawozdawca „Nationalzeitung* donosi: Serb- 
scy oficerowie, pojmani do niewoli, których 
liczba stale wzrasta, nie zatajają, że w armii ich 
wzrasta demoralizacya. Wielu żołnierzy i oficerów 
ucieka z szeregów. Jest to fakt przed rozpoczę- 
ciem ofenzywy nie do pomyślenią. Nawet na- 
czelny wódz Putnik jest wśród wojsk znienawi- 
dzony. Oficerowie opowiadają, że Putnik jest 
ciężko chory. Nienawiść,” jaką dotychczas ży- 
wiono w armii ku królowi Piotrowi, przeszła na 
Pasicza, 


(ylaty polly aa Balkanio 


Włosi o stanowisku Grecyi. 
Lugano, 15 listopada. 

„Corriere della Sera* uważa, że rozwiązanie 
Izby greckiej oznacza ustalenie „kursu niemie- 
ckiego* w Grecyi. Nowa izba wystąpi stanowczo 
przeciw wojnie, tak że neutralność będzie miała 
charakter przyjazny dla Niemiac. Zachodzi jeszcze 
pytanie, jak się zachowa Grecya na wypadek 
wyparcia: wojsk serbskich na jej terytoryum, 
względnie na wypadek walk najej terenie, mię- 
dzy Bułgarami i wojskami angielsko-francuskie- 
mi. Cóż wreszcie zrobi Grecya — pyta „Corriere 
della Sera* — jeżeli Bułgarzy pomaszerują ku 
Adrvatykowi? 

Nastroje rumuńskie. 
Bukareszt, 15 listopada. 

Ukończone zostały narady parlamentarne, 
które odbywały się u Bratianu, jako szefa par- 
tyi liberalnej. Półurzędowa „Independance 
Roumaine* stwierdza, że (jakto zresztą wiedzą 
także wrogowie Bratianu) pomiędzy liberalną 
partyą a jej wodzem Bratianu istnieje zupełna 
jednomyślność, która praktycznie znaczy tyle, że 
ogromna większość luditości stoi po stronie 
rządu, 


Kraków, Poniedziałek 15 listopada 1315. 


A A A RAKÓW M | A A ZERWKY 


A nn 
O ZZO TA Z OW W WY OZ R ZA A 


„RGGZNIK”XXIV. 


Redakcya i Administracya 
Kraków, Dunajewskiego 5. 


Reklamacye otwarte są wolne od 

opłaty pocztowej. — :Redakcya 

tslkopisów nie zwraca i bezimien- 
nych listów nie uwzględnia. 


Konto czekowe Nr. 34.095. 


Dział inseratowy : 
ul. Gołębia L. 2, I. p. 
Telef. Nr. 1354. Konto czek. 910. 
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Wobec niedokładnych informacyj, podanych 
przez niektóre pisma o oświadczeniach ministra 
spraw wewnętrznych Mortzuna, półurzędowo 
stwierdza się, że Mort: *n powiedział: „Niektó- 
rzy sądzą, że powinnis.dty natychmiast działać, 
aby bronić kultury francuskiej — nie myśląc o 
następstwach, jakieby mogła mieć interwencya. 
Inni znowu żądają interwencyi na rzecz Niemiec. 
Daleki od poglądów jednych i drugich, jestem” 
zdania, że Rumunia mogłaby wziąć udział we 
wojnie tylko we własnych interesach“. 


Strefa neutralna pomiędzy Grecyą 
a Bułgaryą. 
Genewa, 15 listopada. 
Jak paryskie dzienniki donoszą z Aten, gre- 
cki i bułgarski rządy zawarły umowę o utwo- 
rzeniu nemtralnej strefy granicznej pomiędzy 
Bułgaryą a Grecyą, którą to strefę delegaci woj- 
skowi już zakreślili. r 


Otwarcie uniwersytetu 
i politechniki w Warszawie. 


Głosy prasy warszawskiej. 

Cała prasa warszawska w licznych artykułach 
podnosi z naciskiem epokowy fakt otwarcia u- 
niwersytetu i politechniki w Warszawie. 

„Goniec Poranny“ pisze: Skończyło się pano- 
wanie moskiewskie i nikt nam już nie wydrze 
całego naszego szkolnictwa. Sprzymierzone ar- 
mie uwolniły nas od opieki orła dwugłowego, 
który przez wiek cały czyhał tylko, czyby się 
nie dało w kraju naszym cokolwiek zrabować 
czy zniszczyc. Niemieckie władze okupacyjne 
spełniają przyrzeczenie zawarte w odezwach, wy- 
danych na początku wojny, że zamierzają dać 
nam, uwolnionym z pod jarzma rosyjskiego, 
wolność; zarządziły więc jaknajszybciej rozpo- 
częcie nauki w wyższych zakładach. Stwierdza - 
jąc w ten sposób niezmiernie ważny fakt poli- 
tyczny, dają do poznania tak nam jak i miaro- 
dajnym czynnikom, że uważają one Królestwo 
za kraj polski, i że nikt nie myśligo 
germanizować. 

„Dziennik Polski" pisze: Powstaje w Warsza- 
wie poraz trzeci polski uniwersytet. Jego dwaj 
poprzednicy istnieły tylko Krótki czas. Nie mo- 
gły ome dać takiego płonu, jaki zbierają żywe 
narody w normalnych stosunkach. Ani pierwszy, 
ani drugi aniwersytet nie miał tyle sił nauko- 
wych, ile posiada obecny. 

Rząd rosyjski nie chciał spełnić życzenia Po- 
laków, dopiero teraz powstała ta możliwość, 
kiedy wojska niemieckie wypędziły Rosyan z 
Królestwa. 

„Tygodnik ilustrowany“ pisze, że znowu po dłu- 
gich iatach po raz pierwszy zabrzmi w szkołach 
wyższych w Warszawie słowo połskie, a nauka 
polska znajdzie pole wolnej pracy na pożytek 
młodego pokolenia. 

„Dzień*-pisze: W ciężkiej chwili otwiera się 
nowa karta polskiej wiedzy i kultury. W roczni- 
kach narodowych zdobyczy znajdzie ta karta 
poważne miejsce. Podczas gdy cały kraj npada 
pod ciężarem nędzy, w łonie społeczeństwa dzieją 
się wiełkie rzeczy, mianowicie zaprowadzenie 
przymusu szkolnego i otwarcie uniwersytetu i 
politechniki. ; 

Wyjątki z powyższych artykułów podajemy 
na podstawie telegramu agencyi tel. Wolffa. 


Manifestacya uniwersytetu Jagiellońskiego 
z powodu otwarcia uniwersytetu i polite- 
chniki w Warszawie. 

Dzisiaj o godz. 12 w południe odbyło się w 
guli uniwerdytetu Jaglellońskiego uroczyste po- 
siedzenie z powodu otwarcia polskiego uniwer- 
sytetu i polskiej politechniki w Warszawie. Po 
słowie wstępnem, wygłoszonem przez rektora 


EE Le ai aia -_ |.2 RROPWZ PRZ: WAPNO Y PORZE A” |. Bd). | kimi NA 


prof. dra Kostaneckiego, zabrał głos prof. Ku- 
zeba i wygłosił odczyt p. t. „Zarys dziejów 
oyłego uniwersytetu warszawskiego i Szkoły 
głównej*. — Prelegent skreślił pokrótce dzieje 
warszawskiej Szkoły głównej, oraz jej znacze- 
nie dla ówczesnego społeczeństwa polskiego aż 
do chwili jej zamknięcia, a następnie schara- 
kteryzował dzieje uniwersytetu warszawskiego. 
W posiedzeniu wzięli udział profesorowie i do- 
cenci uniwersytetu Jagiellońskiego, licznie ze- 
brana młodzież akademicka, oraz grono publi- 
szności. 


Telegram dra Leo. 

Z powodu otwarcia uniwersytetu polskiego 
w Warszawie w dniu dzisiejszym prezydent m. 
Krakowa dr Leo wysłał do rektora uniwersy- 
tetu warszawskiego prof. dra Brudzińskiego te- 
legram z = radości. 


Dr Tadeusz Żuliński. 


Któż nie pamięta w pierwszych dniach walki 
obok poważnej, skupionej postaci komendanta, 
młodego porucznika Żulińskiego! Jego twarz 
drobna, dziecinna, duże naiwne oczy, rumiane 
policzki, małe, czerwone usta, śpiczasta, chło- 
pięca broda, postawa smukła, "wysoka, nieomal 
wielka — tak bardzo odbijały od tej groźnej 
powagi, jaka cechuje sylwetkę Brygadyera ! 
ýt Gdy razem jechali w samochodzie, gdy razem 
szli ku pozycyom, lub gdy razem zatrzymywali | 
się gdzieś na spiesznym postoju, zdawać się 
mogło, że doświadczonemu wodzowi towarzyszy 
wybrany niejako przedstawiciel ostatniego po- 
kolenia, które zerwało się walczyć o Polskę. 

W walkach o wolność z wszystkich chyba 
pokoleń najmłodsze... Prawie że pachole, jeszcze 
nie młodzieńcze... Na taki wzrost i rozmiar w 
żadnych magazynach niema mundurów, ani bu- 
tów... Ktoś w tym wieku, o jakim się dotąd nie 
mówiło w ekonomii wojennego wysiłku i trudu. 
Ktoś, co się dotąd nie liczył, a nagle sam liczyć 
począł swe świ:tne, forsowne marsze, zwycię- 
skie bitwy, niebezpieczne przeprawy... 

W tem pokoleniu czarującej niespodzianki, 

rzuconej nagle do skutych stóp Ojczyzny, był 
Żuliński jednym z pierwszych. Należał do ludzi, 
których komendant Piłsudski szczególną otaczał 
pieczą, t. zn. którym najtrudniejsze powierzał 
zadania. Po uzyskaniu stopnia doktora medy- 
cyny wyjechał Zuliński w 1913 r, do Królestwa, 
gdzie prowadził cały szereg organizacyj strze- 
leckich. Oficerem liniowym podezas wojny był 
zaledwie dwa miesiące — sierpień i wrzesień 
1914. Tej wielkiej radości, jaką daje otwarta 
walka w polu, tego szczęścia, jakiem jest zżycie 
Bię z szeregiem żołnierskim, wypadło mu się 
zrzec. 
; Należy ocenić, jak wielkiem było w tym mo- 
mencie poświęcenie młodego porucznika, zamie- 
niającego jasną i dźwięczną chwałę oficera linio- 
wego na żmudną pracę podziemną w czasie wo- 
jennym w Królestwie. 


Praca — w pośród najsprzeczniejszych o mi- 
litarnym ruchu polskim pogłosek, wśród splata- 
nej obrzydliwej gęstwiny oryentacyi, wśród ko- 
micznych katakiizmów zebrań „opiniowych*... 
Walka z argumentami bezczynu, z „zasadniczo- 
ścią* sprawy polskiej samej w sobie, z „wscho- 
dnimi rynkami“, z przelewem bratniej krwi, gdy 
o własne idzie orły... 

Podczas gdy najbliżsi koledzy -żołnierze po 
tamtej stronie walczą, giną, zwyciężają! 

Żuliński przetrwał na stanowisku znakomicie, 
odprowadzając po oswobodzeniu Warszawy ba- 
talion ochotników do I brygady. 

Został ciężko ranny w brzuch w walkach z 
dnia 20 na 24 października na Wołyniu pod 
wsią Kukli. 

Przez kilka dni ważyło się jego życie. Chory 
leżał w polowym. szpitalu tuż za linią, we wsi, 
którą zdobywał kilka godzin temu. Rannego nie 
można było ruszać z miejsca. 

Tymczasem przyszły nowe rozkazy, linia po- 
częła się przesuwać... Młody adjutant — świe- 
inych dni pierwszych i zorzy najpierwszej ucze. 
stnik — musiał już pozostać na miejscu, 

Snieg właśnie upadł tego dnia, zaprószyło 
szronem drogi, pogruchotana wieś na pół znikła 
w zawiei, a na szare, rude pola wypełzły długie, 
suche ości śnieżnego nalotu. 

Bataliony posziy naprzód, już treny przeje- 
chały... Jeszcze przekłusował drogą jąkiś łącznik 
zabłąkany. 

Porucznik Żuliński został sam, walcząc ze 
śmiercią, daleko, daleko od wiosny i słońca... 


Wydawca: 
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Ignacy. Daszyński. — Redaktor odpowiedzialnv: Franciszek Kubanek. 


„NAPRZOD* 


Nie pomogła najstaranniejsza opieka sanitarna. 
Umarł z odebranej w walce rany śmiertelnej 
dnia 5 listopada 1915. 

Juliusz Kaden. 


r4 Królestwa. 


Grupy polityczne w Łodzi. Ciekawe dla stosun- 
ków narodowościowych na ziemiach polskich 
ułożyły się sprawy grup politycznych w łódz- 
kiej Radzie miejskiej. 


Obecna Rada miejska, miast trzech ọbo- 
zów: polskiego, żydowskiego i niemieckiego, 
posiada ich tytko dwa: polsko-żydowski i nie 
miecko-żydowski. Z 12 radnych żydów 7 przy- 
stąpiło do Polaków, 5 zaś do Niemców. W ten 
sposób liczy grupa polsko-żydowska 19 głosów, 
zaś niemiecko-żydowska tylko 17. 

Nie należy jednak przypuszczać, aby wię- 
kszość polsko-żydowska przewagę swą wyvży- 
skiwała ku szkodzie grupy drugiej. 

Większość ta walczy o to, o co zwykle 
walczą mniejszości narodowe w reprezen. 
tacyach miejskich. sejmowych i t. v. 


Z Kalisza. W Kaliszu stopniowo, acz powoli, 
zakwita nowe życie. Rozpoczął się nawet nie- 
wielki ruch budowlany. W spalonych domach 
przy niektórych ulicach pourządzano sklepy, 
gruzy systematycznie usuwane są i wywożone 
dla utrwalenia pozamiejskich dróg, miasto przy- 
biera coraz mniej rozpaczliwy wygląd. 

Trudno, rozumie się, obecnie przewidzieć, jak 
i czy wogółe odbuduje się w przyszłości spalo- 
ny środek miasta. będzie to oczywiście zaie- 
żało od warunków ekonomicznych, w jakien 
znajdzie się Kalisz po wojnie, i od rozwoju 
przemysłu, jaki wówczas okaże się możiiwy. 

Ruch w instytucyach finansowych Kalisza 
rozpoczął się w styczniu b. r. od otworzenia 
czynności przez kaiiskie Tow. wzajemnego kre- 
dytu. 

Najdotkliwszą bolączką jest straszna droży- 
zna i brak produktów najpierwszej potrzeby. 
Kartki chlebowe mamy od 1 września b. r., ale 
niezawsze na nie można dostać chleba "lub 
mąki, Nafty niema wcale, prawdopodobnie dla- 
tego, że wyznaczona cena maksymalna 45 fen. 
za litr odpędziła od rynku kaliskiego spekulan- 
tów handlarzy naftowych. Ryżu, grochu, masła 
nie możua dostać uawet za drogie aw 


K RONIKA. 


A chłebowa. Ponieważ wielu właścicieli re- 
mec nie zgłosiło się dotychczas jeszcze zwy- 
kazami lokatorów i po karty chłebowe, więc cały 
szereg osób, szczególnie z okręgów podmiejskich, 
nie otrzymał jeszcze dotychczas kart chlebowych. 
Ci właścieieli realności, którzy dotychczas jeszcze 
tego nie uczynili, powinni natychmiast się zgłosić, 
albowiem niezgłoszenie się wywołuje ogromna 
zwłokę w zaopatrywaniu ludności w karty chle- 
bowe. Liczba wydanych dotychczas kart chlebo- 
wych wynosi 170.000. Co do piekarń, w których 
ludność ma pobierać chleb na podstawie kart chle- 
bowych, to niema podziału na poszczególne okrę- 
gi, karta chlebowa bowiem uprawnia do pobiera- 
nia chleba w każdej piekarni. Dotychczas jeszcze 
nie nie zgłosiła się odpowiednia ilość mężów zau- 
fania (mężów zaufania potrzeba —— jak wiadomo — 
300) i o ile do soboty, w który to dzień kończy 
się termin pierwszego tygodnia karty chlebowej, 
nie zgłosi się tylu mężów zaufania, ilu trzeba do 
aparatu kart chlebowyeh, wtedy rozdawnietwem 
kart chlebowych będą musieli i nadal zająć się 
właściciele realności i urzędnicy magistratu. 

Jak już pisaliśmy, wszełkich wyjaśnień co do 
kart cehlebowych udziela Biuro centralne, Wiślna 4 
I. p., którego kierownikiem jest dr Strojek, 

W restauracyach i kawiarniach wydaie się od 
niedzieli chleb tylko za okazaniem karty chlebo- 
wej. Ponieważ zachodzi pod tym wzgłędem wiele 
nieporozumień, więc wyjaśniamy, iż hotelerze ma- 
ją zgłaszać się po karty chlebowe dla gości nie w 
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biurach okręgowych, lecz tylko w Biurze central 
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Trzeci odczyt na dochód krajowego stowarzy” 
szenia „Czerwonego krzyża* odbędzie się we $ | 
dę dnia 17 listopada. Prof. dr Ujejski będzie | 
wil o „Anhelłim* Słowackiego. | 

Obsadzenie katedry hisłoryi polskiej na uni 
sytecie Jagiellańskim. Opróżnioną po śmierci pro" 
Czermaka katedrę historyi polskiej na uniwersy 
cie Jagiellońskim otrzymał prof. historyi średni 
wiecznej i nauk pomocniczych na tymże unl 
sytecie prof. dr Stanisław Krzyżanowski. Katod 
ta ma chlubne tradycye, albowiem i 
niej historycy tej miary, jak Szujski i Smolka: 
Prof. Krzyżanowski jest Krakowianinem, stu 
gimnazyalne oraz fakultet prawniczy ukończył 
Krakowie, gdzie też doktoryzował się na dokto 
praw, następnie ukończywszy wydział filozofic? 
i doktoryzowawszy się na tym wydziale wyje 
na studya z prof. Smolką do Rzymu, gdzie ot trzy” | 
mał dyplom pedagoga-archiwisty aktów dawny% 
Odbywał też studya u prot. Sicla w Wiedniu. E 
powrocie do Krakowa, mianowany został dyrekto” 
rem archiwum aktów dawnych m. Krakowa. 


Zapalenie się kabli. Wezoraj o godzinie 7 wie 
czorem, na placu, utworzonym ze zbiegu ulic: 
sztowej, Lubicz, Pawiej i Andrzeja Potockiego 
paliły się kable, wywołując wielkie zbiegowiś 3 
Z początku sądzono, że pękła rura gazowa i wsk 
tek tego buchają tak wielkie płomienie. Wezwa” 
straż pożarna jak również funkcyonaryusze elet 
trowni wkrótce zapobiegli ewentualnemu niebe?* 
pieczeństwu. 

Pakiety prywatne do armii w polu. Według © 
skryptu ministerstwa handłu z dnia 11 istopoc, 
dopuszczony został ruch prywatnych pakietów P 
cztowych w dalszym ciągu do poczt polowych s 
142, 168, 172, 174, 212 i 354. 
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Ciekawa książka o Legionach. W Piotrkowie Y 
kazała się obszerna książka pt: „Legiony na r 
wałki, działania pierwszego puiku mi a 
iewym brzegu Wisły w sierpniu i wrześniu 1914 z 
relacye uczestników. Zebrał i wstępem zaopałt”, 
dr Wacław Tokarz, prof. uniw. Jagiellońskieg? 
sStronnic 2384. Liczne mapy i ilustracye zdobią ci? A 
kawą treść. Książkę tę omówimy obszernie nie 
wem. p 

Jako następny tom wydawnictwa „Legiony w 
polu walki“ ukażą się „Działania li. brygady. į 
komitacie Marmaroskim, w okolicach Nadwórn 
Zielonej“. k 

Polska prasa pad rosyjską władzą. Obecnie A 
ledwie drobna część polskich wydawnictw cz y 
wych znajduje się w obrębie działainości cenzU; je 
rosyjskiej, a wśród nich tylko „Nowy Kuryer 
tewski* (Mińsk) i „Dziennik Kijowski” (Kijów) 
chodzą w granicach As wa Rzeczypospolitej: 3 
szta ukazuje się w Rosyi. W Moskwie świeżo. 
stał założony tygodnik ilustrowany „Echo pols kie 
poświęcone głównie sprawom emigracyi po pio” 
w Rosyi. Ww "Petersburgu oprócz „Dziennika gc? 
trogrodzkiego * wychodzą tygodniki = istniej z 
już dawniej — „Głos Polski" i świeżo „toja 
„Sprawa Po iska“, organ moskalofilów U? 
nierów ze Lwowa, Warszawy, Wilna. — Mim tt 
podpisuje jako wydawca hr. Plater, jako re Ri 
Stanisław Kozicki. Redakcyę tworzą: Stan. fw 
cki, Zygmunt Wasilewski i Bohdan Wasiut 
Na liście tych współpraeowników figurują: 
lieki, R. Dmowski, posłowie dumscy — DY 
Gościcki, Haruszewicz, Jaroński, Karpiński, 
kowie do Rady państwa, Szebeko, i Z. wie awe” 
ski, wreszcie St. i Wł. (rabscy, M. Lutosła 
A. $adzewicz. J. Hłasko itd. aio 


Organizacya demonsiracyi we Włoszech. we w tef” 
skim socyalistycznym „Avanti“ czytamy, že iiot 
wenioniści przystąpili do zorganizowania na ay” 
otwarcia Izby włoskiej demonstracyi uli 48! 
które mają odbyć się we wszystkich mi doo" 
Demonstracye te mają na celu wywoławie . o 
wiedniego nastroju w Izbie i uniemożliwie'* tojt 
ruszenia różnych nieprzyjemnych tematów Ruth 
cych w związku z wypadkami wojenny mi: wo WO 
deiaonstracyjny popierany jest przez lożę gk g0” 
mularzy, koła rewolucyjne i reformowany 
cyalistów. 
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